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Wychowanie obywatelskie 
w szkole powszechnej.

Powiadają, źe przyszłość demokracji zależy od 
szkoły. Prawda to znana; powtarzamy ją choćby w afo­
ryzmie Zamojskiego, wyjętym z programu jego scholae 
civilis. Od uznania jej jednak do zastosowania dro­
ga daleka i trudna1, przezwyciężyć bowiem w niej na­
leży wpływ na szkołę współczesnej demokracji, peł­
nej przeżytków czasów niedemokratycznych. Ku skró­
ceniu tej odległości szczególnie energiczną podjęto 
pracę po wojnie światowej, która dowiodła, ile zna^ 
czy uobywatelenie żołnierza w szeregu bojowym i po­
moc dlań miljonów niezbrojnych żołnierzy, pozostają­
cych w domu. Przenieść tę świadomość na stosuoki 
pokojowe, będące w istocie inną formą wzajemnego 
zmagania się ludów, było rzeczą łatwą i naturalną. 
Stąd powszechne zainteresowanie dla sprawy.
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Każda szkoła, bez względu na czas i miejsce, z na­

tury swojej jest instytucją wychowania obywatelskie­
go. W pi gramie swym, w każdem działaniu, świado­
mie, czy nieświadomie, służy ona swemu społeczeń­
stwu, Zadanie swoje wykonywać może lepiej lub go­
rzej, fakt ten jednak niema istotnego znaczenia w oce­
nianiu jej roli — złych czy dobrych, zawsze jednak 
wychowuje ona przyszłych obywateli kraju.

Jako wyraz określonego stadjum w rozwoju po­
jęć obywatelskich szkoła dzisiejsza nosi na sobie pię­
tno czasów absolutyzmu. Należało w niej wówczas 
wykształcić poddanego, którego myśl, uczucie, woda 
byłyby powolne wszelkim życzeniom władzy czy wład­
ców. Do tego celu dostosowano organizację szkoły, 
pracę nauczyciela, metody dydaktyczne i wychowaw­
cze. Jednostronna praca nauczyciela w nauce słow­
nej - werbalnej czy poglądowej, bierność młodzieży, 
skazanej na mechaniczne przyswajanie sobie peda- 
wanej wiedzy, były bezs-pomemi i skutecznemi warun­
kami, od których zaliczało wyrobienie dobrego narzę­
dzia w ręku i w służbie potężnej Władzy. Dziś pań­
stwo stanowią jego obywatele, są oni twórcami pra­
wa, które jako poddani posłusznie przyjmowali od 
władzy, poroszą odipowiedziadrcść, którą poprzednio 
jako poddani całkowicie składali na rządy, sami so­
bie zawdzięczają prywatne: i publiczne powodzenia 
czy klęski. Dzisiaj w każdym akcie państwowym oby­
watel winien odnaleźć samego siebie, gdy dawniej w 
najlepszym razie mógł się z nim pogodzić i dobrowol­
nie go popierać, najczęściej jednak ulegał w stosun­
ku do niego przymusowi.

W związku z tem odmianie ulega cel nauczania 
i jego środki. Celem staje się wychowanie obywa 
tela, zdolnego db podźwigńięcia pełnej odpowiedzial­
ności za rozwój społeczeństwa, z którym związane są 
własne jego losy, środkami zaś prowadzącemi do ce­
lu będzie zaprawianie do samodzielności i odpowie- 
dzktlności już w samej szkole tak w nauce, jak we 
współżyciu szkolnem. Rola nauczyciela sprowadzi się 
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do rozumnego nadzoru i kierownictwa pracą uczn) 
i życiem spolecznem szkoły, wpajanie wiadomości 
ustąpi metodzie zdobywania ich, surowa zaś karność—■ 
organizacji życia samorządowego.

W pojmowanie wychowania obywatelskiego łatwo 
wkrada się mniemanie o wyłącznem powołaniu t. zw. 
nauki obywatelskiej czy, jak u nas, nauki o Polsce 
współczesnej, jako specjalnej umiejętności, która słu­
ży sprawie uobywatckmia. Nic bardziej fałszywego. 
W programie i pracy szkolnej stanowi ona w istocie 
drobny fragment, może i ważny, ale bynajmniej nie 
decydujący o wynikach wychowawczych. Rozstrzy­
gającym czynnikiem stać się ona może wtedy dopiero, 
gdy znajdzie oparcie w całokształcie nauczania i wy­
chowania szkolnego bądź jeśli zajmie ogniskowe sta­
nowisko w programie szkolnym, Innemi słowy szko­
ła .w każdym epizodzie swego planu, organizacji i me­
tody odpowiadać musi swej naturze jako instytucji 
uobywatelania. Dotyczy to zarówno szkoły elemen­
tarnej, średniej i wyższej, ogólnokształcącej czy za­
wodowej — zróżnicowanie nastąpi dopiero w skali 
środków działania.

W nauczaniu uobywatelenie uskuteczniać można 
w trojaki sposób — przez wszystkie przedmioty pro­
gramu szkolnego, przez wybrane przedmioty, bądź 
wreszcie w postaci odrębnego przedmiotu — nauki 
obywatelskiej. W pierwszym wypadku wiadomości 
obywatel sicie udzielane są planowo we wszystkich 
przedmiotach nauczania szkolnego, w drugim prze­
prowadza się ich koncentrację w kilku pokrewnych 
im przedmiotach jak geografja kraju ojczystego i hi- 
storja, w trzecim — zostaje oma wyodrębniana i po­
dana obok innych przedmiotów w obranej, pospolicie 
•w najwyższej klasie szkoły. Wychowanie znowu od­
bywać się może albo na tle ogólnych norm współżycia 
szkolnego, czyli t. zw. karności szkolnej, bądź w roz­
maitych instytucjach samorządu szkolnego, bądź rów­
nolegle w zorganizowaniem oddziaływaniu pozaszkol­
nych czynników obywatelskich.
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Wyodrębnianie różnych układów i sposobów nau­

czania i wychowania obywatelskiego posiada znacze­
nie więcej teoretyczne jak praktyczne. W rzeczywi­
stości żyda szkolnego samorzutną niemal drogą po- 
wstaje koordynacja wymienionych systemów i wza­
jemne ich wspieranie, tern bardziej naturalnie sku­
teczne, im więcej jest świadomego działania w kie­
rownictwie wychowawczem.

Najbardzej naturalnym systemem jest nauczanie 
obywatelstwa w ciągu całej nauki szkolnej przy wy­
konywaniu programu wszystkich przedmiotów szkol­
nych oraz zestawienie nabytych w tym czasie wiado­
mości w syntetycznej nauce obywatelskiej na ostatnim 
stopniu szkolnym, czyli koordynacja pierwszego i trze­
ciego sposobu. Żaden z przedmiotów programu szkol­
nego nie jest obojętny dla przyszłego życia obywatel­
skiego, żadnego z nich niepodobna odbarwić od aik- 
tualizmów życiowych, każdy z nich wkracza w życie 
bieżące, w stosunki polityczne, społeczne, gospodar­
cze i kulturalne i doskonale skutkiem tego nadaj e się 
do objaśnienia odpowiadającej mu dziedziny zagad­
nień obywatelskich. Przy pilanowem współdziałaniu 
pomiędzy nauczycielami poszczególnych przedmiotów 
szkoła dostarczy uczniowi potrzebne mu do życia wia­
domości obywatelskie, synteza zaś ich w ostatniej kia- 

’sśe szkolnej posłuży do ich pogłębienia i ugruntowa­
nia.

System drugi — posiłkowania się do kształcenia 
obywatelskiego nauką geografji i historji — nie znaj- 
dzre pełnego usprawiedliwiona ani uzasadnienia. Nie 
ulega wątpliwości, że każdy z tych przedmiotów wal­
nie przyczynić się może do pomnożenia wiadomości 
obywatelskich ucznia, ale okoliczność ta nie upraw­
nia do pozbawiania podobnej roli innych przedmio­
tów szkcbnych, które na odebraniu im tego prawa stra­
cić tylko mogą. Upośledzanie ich kosztem tamtych 
nie może być polecane bez niekorzystnych następstw 
dla całej organizacji nauczania. Układ ten ani sa- 
modzkfnie ani w skojarzeniu z dwoma inaemi uzar 
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sednie się nie da, chyba, że pojmować go, jak to bywa 
często w praktyce, jako wyraz szczególnie wybitnej 
roli geografji i historji w sprawie kształcenia obywa­
telskiego.

Analogiczne uwagi nastręczają wymienione sy­
stemy wychowywania obywatelskiego. Karność szkol­
na. normowana z góry, jest naturalnie marną szkołą 
obywatelską, inaczej natomiast karność, wynikająca ze 
współdziałania góry i dołu t. zn nauczyciela i uczni. 
Na tym gruncie wyrastają różnego rodzaju instytucje 
samorządu szkolnego, kooperatywy, związki pomocy 
wzajemnej, zajęć pozaszkolnych, które przy równo- 
ległem współdziałaniu pozaszkolnych czynników oby­
watelskich, jak kół rodzicielskich, towarzystw opie­
ki i t. p. nabierają niepowszedniej wartości.

Zasadą świadomego kojarzenia nauki i wychowa­
nia obywatelskiego stać się winien aktualizm zainte­
resowań społecznych młodzieży szkolnej. Przenosze­
nie działania obywatelskiego w świat przyszłych 
w dojrzałym wieku zadań i obowiązków będzie oczywi­
ście równe pracy w próżni. Pod groźbą pełnego nie­
mal niepowodzenia nauczyciel będzie budził i rozwi­
jał obywatelskość, zmysł odpowiedzialności i zdol­
ność współdziałania w płaszczyźnie rzeczywistych 
przeżyć i zainteresowań społecznych młodzieży. Sta­
nowią one świat najzupełniej realny i odrębny, który 
poznać i ocenić nafleży, tembardziej, że jest on orga­
nicznie związany z bieżącem życiem społecznem i od­
grywa w ntem niedrugorzędną bynajmniej rolę.

Uwaga powyższa szczególne ma znaczenie dla 
pracy w szkole elementarnej — powszechnej, w któ­
rej ma się do czynienia z młodzieżą - dziećmi. Znacz­
na różnica pomiędzy jej życiem społecznem i życiem 
społeczeństwa wymaga zorganizowania jej działań 
w sposób swoisty, dostosowany do zainteresowań, mo­
żliwie jednak pełny i wszechstronny.

Kształcenie obywatelskie w polakiem szkol nic* 
f-"ie pcwszechnem krótką ma za sobą przeszłość i pro­
gramowo określone zostało deść dyskretnie w dziale 
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nauczania. T. zw. nauka o Polsce współczesnej wy­
stępuje w liczłre przedmiotów ostatniej klasy siódmej. 
Nauka ta — mówi program — pokazuje związek ży­
cia narodu z ziemią, życia jednostki z życiem społe­
czeństwa, przygotowuje do zrozumienia zadań dbywa- 
teia w Rzeczypospolitej; pod względem moralnym za­
danie jej polega na wychowaniu do czynnego patrjo- 
tyzmu przez okazywanie zadeżncści bytu każdej wsi, 
czy miasta od doli i siły Polski, losów każdego czło­
wieka od zbiorowej twórczości i praw Rzeczypospoli­
tej, związku praw z powinnościami i odpowiedzialno­
ścią każdego obywatela za życie zbiorowe.

Określając temi słowy cel kształcenia obywatel­
skiego polska szkoła powszechna w swem odrębnera 
przedmiocie wyróżnia trzy działy— geograficzny, po­
lityczny i kulturalny. Pierwszy obejmuje geografję fi­
zyczną i gospodarczą Polski, drugi ustrój Rzeczypo­
spolitej, prawa i obowiązki obywatelskie, trzeci wresz­
cie — organizację pracy społecznej oraz stan kultu­
ry w Polsce. Dział pierwszy program charakteryzuje 
w sposób następujący.

W oddziale VII uczniowie po raz drugi mają do 
czynienia z geografją Polski, ujętą w kurs systema­
tyczny. W oddziale IV były to systematyczne poga­
danki o charakterze opisowym, w oddziale V wobec 
większej dojrzałości uczniów można wprowadzić pier­
wiastek rozumowy; zadaniem nauki jest dać obraz ca­
łości, obraz ustosunkowania się rozmaitych zjawisk do 
siebie.

W sprawie działu drugiego i trzeciego program 
ogranicza się do uwag metodycznych, mianowicie, że 
naukę oprzeć należy na zdarzeniach, znanych mło­
dzieży, na przykładach, zaczerpniętych z działalności 
bliskiego otoczenia, tudzież na wrodzonem poczuciu 
społecznem i kulturalnym. Znaczy to, że za materjał 
obu tych działów program uważa kompleks zagadnień, 
stanowiących nową i odrębną całość, w innych przed­
miotach nauczania wcześniej nie poruszanych, bądź 
conajrmdej niewyczerpanych i nicusystemalyzowa- 
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nych, inaczej mówiąc, za rzeczową podstawę tego no­
wego w programie szkolnym przedmiotu.

Geograf ja Polski, zachowując swoje ustalone w 
tradycji programowej stanowisko została tutaj połą­
czona w jeden przedmiot z wiadomościami obywatel- 
skiemi w ścisłem tego słowa znaczeniu, powcdy i cha­
rakter tego połączenia program motywuje tern, że nau­
ka o Polsce skupia około pojęcia ojczyzny i Rzeczy­
pospolitej wiele wiadomości, rozproszonych po wszyst­
kich niemal przed metach nauczania szkolnego, uzu­
pełnia jc danemi gospodarczemi i podstawowemi wia­
domościami z nauki* otbywatelskej i wiąże w obrazy 
własnemi spostrzeżeniami młodzieży.

Rozumieć to bodaj należy w ten sposób, że z po­
śród wiadomości, rozproszonych po różnych przed­
miotach nauczania, a -ściągających się do pojęcia Oj­
czyzny i Rzeczypospolitej, najwięcej daje gecgrafja 
kraju ojczystego; praca zaś społeczna, poznawana 
w danych warunkach ustrojowych, wymaga gruntownej 
znajomości gospodarstwa narodowego i pracy gospo­
darczej, zależnych od omawianych w geografji bo­
gactw przyrodzonych kraju. Koncentracja materjału 
naukowego w programie wywołała włączenie geografji 
Polski do nauki o Polsce współczesnej, ta zaś ze swej 
strony powiększyła w zakresie zjawisk gospodarczych 
ilość rormailnie w geografji podawanych wiadomości.

Słowem w programie polskiej szkoły powszech­
nej kształceniu obywatelskiemu cddano do dyspozycji 
naukę geografji, odpowiednio rozszerzoną w kierunku 
gospodarczym i politycznym. Praktyka szkolna czę­
sto wykracza poza te normy, nadto stwarza samorzut­
nie wiele instytucyj wychowawczych, które dotąd roz­
wijają się niezależnie od siebie. Kojarzenie ich wraz 
z nauczanem w zorganizowaną całość postępować bę­
dzie powoli w miarę doskonalenia się szkoły polskiej, 
metod jej pracy i nauczyciela. Stanowi rzeczy w tej 
dziedzinie należy się baczna uwaga ze strony wiedz 
szkolnych i nauczycielstwa.

(Dok, nastapi), T, Kopczyński,
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W jaki sposób powstać może 
rozkład materiału nauczania.

Programy ministerialne, obowiązujące nauczy­
cielstwo publicznych szkół powszechnych na całym 
obszarze Rzplitej padają tematy z każdego przedmio­
tu na przeciąg całego roku na każdy poziom naucza­
nia, nie określając jednak ani sposobu traktowania 
tych tematów, ani nie uwzględniając czasu, przezna­
czonego na przeprowadzenie jakiegoś zagadnienia. 
Uważam to pozostawienie swobody nauczycielowi 
w ujęciu przedmiotu, jako dodatnią stronę tych program 
mów, pozwala bowiem indywidualizować ujmowanie za­
gadnień i daje pele dla interwencji nauczycielskiej. Ale 
jednocześnie nauczyciel—nawet należycie przygotowa­
ny do zawodu — otrzymując ten ogrom materjału, za­
wartego w programach, staje wobec pytania, co po­
cząć z tym nadmiarem tematów? jak ten materjał 
przekazać dzieciom? w jaki sposób go skomasować? 
Nauczyciel metodycznie niewyrobiony całkowicie gu­
bi się, a wobec żądań władz nadzorczych ujęcia mate­
rjału rzeczowego w pewne ramy, żądań napisania pla­
nu lekcyjnego na okres całego roku szkolnego staje 
bezradny. Oczywiście czynią nauczyciele zadość żąda­
niom inspekcji, rozkładają materjał naukowy, trawią 
długie chwile swego drogocennego czasu na wykonanie 
zlecenia, porokrotnie mają projekty swoje odsyłane, 
wreszcie w jakiś cudowny sposób dokonywują podzia­
łu materjału naukowego, zadawalającego władze. 
Ws-zyscy jednak chyba jasno sobie zdajemy sprawę, 
że ten znojny trud dalekim jest nietylko od dosko­
nałości, ale nawet od poprawności; nie znajdziemy 
tam żadnej łączności pomiędzy lekcjami, żadnej myśli 
przewodniej, sposób rozłożenia pracy zdaje się urą­
gać najelementarniejszym zasadom psychologji pracy 
umysłowej. Czy trzeba udowadniać, że praca, nieu­
dolnie rozplanowana, w wykonaniu okazuje się nie­
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produkcyjną, nie budzi i budzić nie może w uczniach 
ani poszanowania, ani zamiłowania do pracy-

Rozumiem konieczność planowej pracy — po­
wiem więcej — nie rozumiem jak można pracować 
bez uprzedniego rozłożenia materjału na dłuższy 
ckres czasu — ale możność rozłożenia całej pracy 
szkolnej z uwzględnieniem tematów na przeciąg całe­
go roku, wydaje mi się rzeczą nieprawdopodobnie tru­
dną, pozatem nie mogącą przynieść absolutnie niko­
mu korzyści, a w założeniu demoralizującą; plan ta­
ki musi być fikcyjnym, musi wprowadzić władze nad­
zorcze v.’ błąd, nauczycieli a zaś pozbawia radości pracy 
twórczej i powoli czyni zeń rzemieślnika.

Było to możliwe 25 lat temu, w okresie, kiedy nau­
czanie u nas prowadziło się metodą werbalną, kiedy 
uczeń miał wyuczyć się z książki stąd dotąd — a rola 
nauczyciela polegała na przesłuchaniu zadanej lekcji 
i przekonaniu się o pracowitości czy obowiązkowości 
wychowanka. Dziś zadanie nauczyciela jest zgoła in­
ne: obowiązkiem jego jest rozszerzać zakres doświad­
czenia dzieci przez rozbudzanie zainteresowań i ćwi­
czenie obserwacji, zadaniem nauczyciela jest nie prze­
kazywanie wiadomości z jakiegoś przedmiotu, ale 
wdrażanie dziatwy do samodzielnej pracy myślowej, 
ale zdobycie przez nią metody pracy umysłowej, za­
daniem nauczyciela jest dążenie do tego, ażeby praca 
stała się potrzebą dziecka, jego przyzwyczajeniem, je­
go nałogiem. Pojęcia, które dziecko zdobywa podczas 
nauki szkolnej powinny zjawiać się konsekwentnie 
i systematycznie, powracać w nauce jęz. polskiego i 
historji, przyrody i rachunków, przyrody i krajoznaw­
stwa i t. d. Dziś w nauczaniu początkowem istotną 
wartością jest ujęcie metodyczno - pedagogiczne, a 
nie temat lekcji. •

Gdy zestawię konieczność takiego właśnie ujęcia 
pracy nauczyciela z żądaniem pokawałkowania na go­
dziny — materjału naukowego, zdaje mi się, żeśmy 
się odsunęli od celu, któremu ma służyć szkoła, da­
leko wstecz! Czy dziś rozłożenie materjału nauko- 
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w ego zgóry na cały rok nie przedstawia się jako co? 
zupełnie nieziszczalnego, coś bardzo dalekiego od po­
stępu, coś wydobytego z pyłu archiwalnego akt daw­
nych!

Czy można powiedzieć, więcej — napisać, że tego 
i tego dnia będzie na lekcji zebranie materjału z dłu­
gotrwałej obserwacji np. gołębia czy chomika, a dnia 
następnego czy tanka, uwzględniająca jakieś obyczaje 
tego zwierzęcia? Czy można, pytam? kiedy w prak­
tyce okaże się, że obserwacja musi być przedłużoną 
jeszcze na jakiś okres czasu, gdyż dzieci poczyniły ma­
ło postrzeżeń? Czy mogę wyznaczyć w planie dzień, 
w którym zapoznam dzieci z kompasem? W prakty­
ce dnie pochmurne, brak słońca uniemożliwiły zapo­
znanie dzieci z cieniem, z kierunkiem cienia i słońca, 
wobec tego wprowadzenie i zrobienie kompasu okazu­
je się przedwczesnym. Są względy jeszcze innej natu­
ry, które mogą stać na przeszkodzie w wykonaniu na­
szych zamierzeń, np. słota, która nie pozwali wypro­
wadzić dzieci ze, szkoły na wycieczkę, a tymczasem 
według planu, przedstawionego władzom, dnia tego 
właśnie dzieci z nauczycielem powinny być -na wy­
cieczce w Muzeum Narodowem, czy w Muzeum Prze­
mysłu i Rolnictwa

Ciężar takiego stanu rzeczy odczuwamy zarów­
no my — nauczyciele — jak i inspektorzy, którzy za 
bieg pracy w szkołach powszechnych są odpowiedzial­
ni, a mają stosunkowo małą możność wniknięcia w bieg 
zajęć szkolnych ze względu na nadmiar najróżnorod­
niejszej pracy, luźnie związanej z pracą szkolną.

Widzimy przeto, że w danej chwili zagadnienie 
ułożenia planu pracy szkolnej jest aktualnem, zarówno 
dla nas, nauczycieli, jak i dla tych, którzy z urzędu ma 
ją nadzór nad całokształtem pracy w szkołach. Ujęcie 
pracy w pewien pflan czy system musi jednali odpowia­
dać dzisiejszym wymaganiom pedagogiki, uwzględniać 
z jednej strony psychikę dziecka, z drugiej twórczą 
pracę nauczyciela.
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Praca ułożenia planu zajęć szkolnych według pro­

gramów ministerjaln^ch, powinna dokonywać się nie 
w komisjach zorganizowanych z najbardziej nawet wy­
szkolonych i wyrobionych ludzi, lecz na terenie każ­
dej szkoły pełnej 7-io oddziałowej, przez grono osób 
pracujących wspólnie, znających należycie teren pra­
cy, ożywionych jednen gorącem pragnieniem: posta­
wienia nauki w szkole na poziomie, odpowiadającym 
wymaganiom pedagogiki i psychologii współczesnej.

Wstępem do pracy tej przez szkołę podjętej, mu­
si być porozumienie nauczycieli z kierownictwem szko­
ły, co do uzgodnienia metody pracy każdego poszcze­
gólnego przedmiotu na całej linii. Musi być naszki­
cowany podział materjału w każdym oddziale na 
okres jesienny, na okres zimowy i na okres wiosenny. 
To jest robota wstępna. Inaczej trochę ta praca 
wstępna rozłożenia materjału na pewne okresy mu- 
siałaby się odbywać na terenie szkół jedno i dwukla- 
sowych, w których pracuje jedna lub dwie siły nau­
czycielskie. Nauczyciel, posiadający mniej więcej 
zbliżone warunki pracy, musieliby omówić sprawę na 
posiedzeniach w Ogniskach na kilku zebraniach spe­
cjalnie temu poświęconych.

Mając już schemat materjału z każdego przed­
miotu na poszczególne ckresy, nauczyciel, sczący w 
danym oddziale, czy szkole, z łatwością rozb:je ma- 
terjał, obowiązujący go, na jednostki drobniejsze, bę­
dzie mógł bez trudu naszkicować przypuszczalny roz­
kład materjału — powiedzmy — na najbliższy mie­
siąc i to nie na dnie i godziny, lecz jedynie podać 
materjał, który ewentualnie przerobiony być może w 
najbliższym czasie. Nauczyciel pisze wówczas „su­
chy plan" miesięczny, zgoła nic nieńiówiący osobom, 
stojącym poza szkołą, plan zupełnie nieilustrujący, czy 
dzieci były należycie przygotowane do przejęcia po­
dawanego materjału. Niemniej ten .suchy plan" jakże 
jest pełen treści dla tych, którzy go uprzednio oma­
wiali i dyskutowali nad nim!

Nauczyciel, układając ten przypuszczalny mie«
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sięczny rozkład materjału musi pamiętać o 3-ch rze­
czach: 1) że są zagadnienia aktualne, niecierpiące 
zwłoki, które w danym miesiącu powinny być specjal­
nie uwzględniane, zagadnienia, którym należy poświę­
cić więcej czasu, które powinny być wysunięte na 
plan pierwszy, jak np. przyroda żywa na wiosnę i w 
jesjeni, jak wycieczki, podczas których dzieci zbierają 
.malerjaf do pracy nieomal całorocznej i t. d.; 2) mu­
si pamiętać, że jest dużo zagadnień, do rozwiązania 
których dzieci powinny przez dłuższy okres czasu 
zbierać odpowiedni materjał, a więc praca ta ma być 
niejako w fa-ie przygotowawcze* więc np.: zagadnie­
nie przypadkowania może mieć miejsce dopiero w mo­
mencie, kiedy dzieci przez dłuższy czas będą obser­
wowały formy rzeczownika, klasyfikowały je, stoso­
wały odpowiedrm do form pytania i wreszcie w pew­
nym momencie zawyrokują, że tych form w języku 
polskim jest tylko pewna określona ilość, wreszcie 
3) musi pamiętać, że każda pr^ca, polecana przez 
nauczyciela, podjęta przez dzieci, powinna być dla 
nich celową i wypływać jasno, konsekwentnie z bieżą­
cej chwili.

Plan tal: ujęty, zaprojektowany na okres 1 mie­
siąca, służyć może jedynie potrzebom wewnątrz szko­
ły; nikt stojący poza szkolą z planu takiego nie bę­
dzie miał pojęcia ani o pracy nauczyciela, ani o me­
todach, któremi on posługuje się w pracy, ani o rea­
gowaniu dzieci, ani o stanowisku ich podczas pracy 
szkolnej, ani o ich rozwoju umysłowym- A jednak 
o wszystkiem łem po vin:en wiedzieć nietylko nauczy­
ciel ale i władze -aadzorcze z tytułu prawa i obowiąz­
ków swoich.

Jedynym wyrazem, przemawiającym do ludzi, 
stojących poza szkołą, mających prawo wglądać w pra­
cę nauczyciela, jest sprawozdanie dzienne, czyli dzien­
nik pracy, prowadzony przez każdego nauczyciela. W 
dzienniku pracy powinien znaleźć się krótki, treściwy 
przebieg lekcji, obok rubryka, w której odnotowywane 
są pomoce naukowe, któremi posługiwano się w cza­
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sie lekcji, wreszcie rubryka uwag, zarówno co do rea­
gowania dzieci jak ujęcia lekcji przez nauczyciela. Nie 
przeczę, że praca, jest duża, domagająca się od nau­
czyciela znajomości psychiki dziecka, należytego 
orientowania się w metodach pracy a jednocześnie do­
magająca się wielkiej systematyczności. Trud ten 
jednak daje olbrzymie korzyści. Prowadzenie takie­
go dziennika jest to ni mniej ni więcej jak codzienna 
spowiedź, czyniona z całą sumiennością, jest to celo­
we roztrząsanie wszystkich grzechów, popełnionych 
w czasie nauczania, jest to doszukiwanie się omyłek, 
które ujawniły się w reagowaniu dzieci, wyczuwają­
cych zawsze nawet najsłabsze odchylenia w pracy na­
szej.

Sprawozdania takie z jednej strony wprowadza­
łyby w zupełności inspektora czy wizytatora w jądro 
pracy szkolnej, orjentowałyby go należycie w rozkła­
dzie materjału naukowego, obowiązującego nauczycie­
la, objaśniałyby czy praca nauczyciela odpowiada wy­
ru tganiom współczesnego nauczania, z drugiej strony 
chroniłyby nauczyciela od powtarzania omyłek meto­
dycznych, pozwoliłyby na ujęcie materjału nauko­
wego w czasie.

W roku zeszłym na pierwszym zebraniu szkol­
nym — w początku września — postanowiłyśmy, że 
taki dziennik pracy będzie prowadzony w naszej 
Szkole ćwiczeń przy Semiuarjum Państwowem im. E. 
Orzeszkowej w Warszawie. Postanowienie przeobra­
ziło się w czyn.

Dla zilustrowania tego o czem tutaj wspomnia­
łam, pozwolę sobie przytoczyć sprawozdanie kilku dra 
pracy szkolnej koleżanki Trojanowskiej, która w r. 
ub. prowadziła II Oddział szkoły ćwiczeń.

6 maja od rana zaczynają dzieci rozmowę o za- 
gonkach. Dopytują się, czy pójdziemy doogrodu? Chmu­
rzy się bardzo. Rozmawiamy, co będziemy robić w 
ogrodzie. Przypominamy sobie, że mamy jeszcze wy­
równać zagonki. (Głosy). „Żeby wszystkie były jed­
nakowe", „trzeba zmierzyć długość i szerokość",
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„trzeba nawozu", „weźmiemy dobrej ziemi z kąta 
ogrodu". Dzieci dcwcdzą: „bo rośliny potrzebują so­
ków i wcdy“, „bo korzonki wodę piją" i t. d. Propo­
nują, że dziś przeczytamy z naszej książeczki „Jak 
korzonki wodę piły".

Idziemy do ogrodu. Zdążyły zaledwie wybrać 
kilka kamieni, deszcz lunął. Musieliśmy stać w bra­
mie. Śpiewaliśmy, a potem z bardzo smutnemi mina­
mi wróciliśmy do klasy.

Polski: Czytamy „Jak korzonki wodę piły ’. Roz­
mawiamy jeszcze na temat. Oglądamy fiolki, sa­
sanki i bratki polne-

Rachunki. Obliczamy długość dnia, posiłkując się 
zegarem. Układamy zadania na czas. Obliczania,

Polski: Wykończamy przepisywanie wypracowań.
7 maja. Wypogodziło się dziś. Idziemy do ogro­

du. ale uprzednio umawiamy się do jakiej długości 
i szerokości wyrównywamy zagonki. Każde z dzieci 
ma w zeszycie zanotowany wymiar swojego zagonka. 
Wymiary są różne. Decydują, że najlepiej będzie wy­
równać do 14 dm długości i 8 dm szerokości. Dzieci 
proponją: narysujemy sobie zagonek w zeszycie. Dzie­
ci decydują, że trzeba rysunek zmniejszyć, bo się w ze­
szycie nie zmieści. Jedne proponują wziąć 1 kratkę 
za 1 dm, inne 2 kratki za dm. Przyjmujemy, że 1 dm- 
w naszych zeszytach będzie się równał 2 kratkom. Ry­
sujemy obwód zagonka.

F/ ogrodzie. Przynosimy dobrą ziemię, rozsypu­
jemy ją, równamy zagonki.

9 maja. Po zanotowaniu pogody, omawiamy dal­
szą pracę w ogrodzie. Co będziemy siać? Już cd- 
dawna mieliśmy projekty. Teraz rysujemy na podło­
dze „taki zagonek, jaki jest w ogródku" — naturalna 
wielkość. Zestawiamy rysunek na podłodze z rysun­
kiem w zeszycie. Wyszukujemy środka. Oznaczamy 
go. Kładziemy na podłodze w tym miejscu 2 nasionka 
słonecznika. W zeszycie oznaczamy środek krzyży­
kiem i literkami,
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W ogrodzie. Kończymy wyrównanie zagonków. 
Siejemy słoneczniki. Na ostatniej godzinie dalsze pro­
jekty co i gdzie będziemy siać. Oznaczenie na podło­
dze i w zeszytach linji nasturcji a z drugiej strony linji 
innych kwiatów. Odległość od brzegów 1 dm.

10 maja. Rachunki. Naturalnie rozmowa o ogród­
ku. Dziś zasadzimy fasolę białą i czarną. Układamy 
ją w odstępach 1 dm od poprzecznych linji kwiatów. 
Nasiona fasoli układane są również w odstępie 1 dm. 
Oczywiście znów musimy rysować zagonek „gdyż — 
jak mówią dzieci — pan woźny omylił się i wymiótł 
nam nasz rysunek". Projektują dzieci, ażeby naryso­
wać zagonek „na dużym papierze", a dziś to jeszcze na 
podłodze, bo niema takiego dużego papieru.

Rachunki. Z 6-ciu pudełeczek dzieci rozdają gru­
pom kolegów fasolę. Głos „oni dzielą"- Zapisujemy 
na tablicy, jak oni dzielą. Zawartość jednego pudelka 
otrzymuje 4 dzieci po 13 nasion. Każde dziecko otrzy­
mane nasiona układa na ławce tak, jak ja ułożyłam na 
podłodze, oznaczają w zeszytach na rysunku miejsca 
na fasolę. Wychodzimy do ogrodu.

Po powrocie z ogrodu jeszcze rozmowa o zagon- 
kacb, następnie czytamy wierszyk „Wiosna", rozma­
wiamy na ten temat.

12 maja. Rachunki. Na tablicy zapisane są; ilość 
rozdanej fasoli i ilość dzieci. R zmowa na temat po­
wyższy. 'Pamięciowe obliczanie ile było nasion w każ­
dym pudełku. Tabliczka mnożenia. Różne sposoby 
obliczań. Następne obliczanie ile brakowało nasion 
n którym dzieciom.

W klasie rysujemy, ja na dużym papierze — dzie­
ci w zeszytach rządek na rzodkbu/kę i na ogórki- Ukła­
damy nasiona na ławkach. Idziemy do ogrodu, wy­
siewamy z zeszytem w ręku.

Polski. Czytanka „Rolnik". Swobodna rozmowa 
o wsi, jak jest teraz na wsi. Roboty w polu. Czytanie. 
Opow? dają o pracy rolnika. Na następnej godzinie 
piszą opowiadanie. Zapisują na tablicy początek opo­
wiadania: „Wczoraj wyjechałem za miasto,./’
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Przytoczyłam dosłownie wyjątek z dziennika lek­

cyjnego, wprowadzonego w roku zeszłym po raz 
pierwszy w szkole naszej. Wiem, że są usterki, widzę 
je, ale czy sprowazdanie to nie daje żyv^ego obrazu 
pracy w oddziale? czy nie mówi nam o metodzie pra­
cy? czy nie wskazuje na zainteresowanie dzieci? czy 
nie wykazuje, że dziecko widzi cel w pracy, przez sie­
bie podjętej? Myślę, że tak! Czy suchy rozkład ma­
teriału, podzielonego na miesiące zgóry na caiy rok, 
może dać taki obraz pracy? Myślę, że nie!

Sprawozdanie koleżanki Trojanowskiej, w b. r- 
szkolnym znalazło się w rękach nauczycielki II Od­
działu, koleżanka zas Trojanowska otrzymała do 
przejrzenia sprawozdanie roczne Oddziału III. Ktoś 
może mieć obawę, że takie przekazywanie sprawozdań 
może do pewnego stopnia krępować nauczyciela, na­
rzucać mu pomysły obce. Obawy takie byłyby nie­
istotne: pomysł godny naśladownictwa niechaj będzie 
przejęty, niema w tern nic nagannego, ani niepo­
kojącego, a nie zapominajmy, że praca w oddziale jest 
dalszym ciągiem pracy roku poprzedniego, kiedy cały 
szereg zagadnień, rozwiązywanych na danym pozio­
mic był w fazie przygotowawczej. Raz rozpoczętą 
pracę należy przecież logicznie kontynuować, w dal­
szym ciągu prowadzić indywidualnie. Nie może więc 
być sposób przeprowadzenia jakiegoś zagadnienia nie­
wolniczo naśladowany, co najwyżej może być przysto­
sowany.

W celu przekonania o słuszności powyższego, od­
czytem wyjątek z dziennika pracy Oddziału III, pro­
wadzonego w ubiegłym roku przez koleżankę Kaspro- 
wiczównę. Biorę z dziennika tego jedynie momenty, 
omawiające wprowadzenie planu i skali, ażeby zesta­
wić ujęcie tego zagadnienia z pracą przygotowawczą, 
dokcu-arą przez koleżankę Trojanowską w Oddziale II.

Zagadnienie skali i planu. 16 października. Po­
moce: glina, drobne przedmioty: kluczyk, stalówka, 
klamerka, ołówek.

Temat lekcji: ślady i plamy.
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Opowiadanie o zabawie. Dzieci, które bawiąc się 

w chowanego, odszukiwały się wzajemnie po śladach 
odciśniętych w piasku wilgotnym. Ślady odbite, gdy 
przedmiot jest wilgotny. Ślady powstałe przez obry­
sowanie podstawy przedmiotu. Plamy powstałe 
przez zacieniowarie miejsca obok przedmiotu, np. 
przedmioty, lezące na jasnym papierze, przysypane 
sadzą, pozostawiają jasne plamy na papierze. W koń­
cu godziny wysunięto zagadnienie do lozwiązania: Ja­
ką plamę na ziemi zos4awi w czasie deszczu dizawo 
rozłożyste lub człowiek pod parasolem?

Uwagi. Był to wstęp do planu- Wyjście od zja­
wisk znanych dzieciom, ujętych w formę powiastki. 
Nie zaznaczyłam, że są to zawsze odciski przedmio­
tów, leżących na podstawie, a deszcz odrysowywuje 
kształty przedmiotów, padając zgóry prostopadle do 
podstawy.

17 października. Plan przedmiotów naturalnej 
wielkości: 1) obrysowywanie pudełka na tabłky. 2) za­
znaczanie naroży kroplami, połączenie kropek, 3) sps- 
sób wymierzania pudełka i narysowanie. Nazwa 
„plan". Uwagi. Należy stosować próby rysowania 
planu aż do uznania przez dzieci konieczności ścisłego 
wymierzania przedmiotu.

18 października. Rysowanie planów przedmio­
tów naturalnej wielkości, poprzedzane wymierzaniem. 
Pomoce. Pudelka różnej wielkości.

23 października. Plan stołu. Podziałka- Dzieci 
mają rysować plan paska dłuższego od zeszytu. Ko­
nieczność zmniejszenia długości i szerokości. Ryso­
wanie. Zapisanie, że cała długość i cała szerokość zo­
stała podzielona na 2 cz. (1 • 2). Przystąpienie do 
rysowania stołu — potrzeba1 10-krotnego zmniejszenia. 
Sprawdzenie, że według p’anu długość narysowanego 
stołu, w długości rzeczywistego stołu mieści się 10 ra­
zy, tak samo szerokość, tak samo każda linja. Dzieci 
wycinają plany stołu. Pomoce. Stół, papier, nożycz­
ki. Uwaga: O powierzchni na tej lekcji nic nie mó­
wiłam.
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27 października, Rysowanie planów przedmio­

tów w podziałce 1:10; 1 : 20; 1 : 25; 1 : 15- Ry­
sowałam jednocześnie na tablicy. Celem moim było: 
1) dać zrozumienie podziałki, 2) zrozumienie, że dłu­
gość przedmiotu rysowanego w podziałce jest jego 
częścią taką, na ile części wymiary podzielone zosta­
ły, np. 1:15, 3) że 1 cm, na rysunku oznacza jedną 
taką część.

31 października. Wymierzanie klasy. Zapisywa­
nie w zeszytach — jako przygotowanie do planu kla­
sy. Pomoce: Model klasy z tektury.

4 i 5 listopad). Przygotowanie do narysowania pla­
nu klasy. Pomoce — metr. Oczywiście po zestawieniu 
jednego i drugiego sprawozdania widzimy, że wr. bie­
żącym kdl. Trojanowska, prowadząc Oddział III, nie- 
pójdzie i nie może iść śladami koleżanki Kasprowi­
cz óv,my, naśladując ją bowiem, siłą rzeczy musiałaby 
przekreślić całkowicie pracę ubiegłego roku, którą 
owocnie przeprowadziła. Widzimy więc, że taki dzien­
nik pracy po skończonym roku szkolnym może być 
bez obawy wręczany każdemu nauczycielowi do 
przejrzenia i nie będzie nań działać deprymująco. 
Dziennik pracy przechowuje kierownik szkoły, z tem, 
że na każde zażądanie zarówno nauczycieli jak i władz 
szkolnych obowiązany jest dostarczyć go na pewien 
określony czas, po upływie którego sprawozdanie wra­
ca do praw-ego właściciela t- j. do szkoły.

Podczas odczytywania tych całorocznych spra­
wozdań przedewszystkiem rzucają się w oczy różni­
ce indywidualne w ujmowaniu i prowadzeniu pracy. 
Zauważyć można w jednych sprawozdaniach plano­
wość i stopniowanie trudności, w innych zdolność 
chwytania w lot momentu jakiegoś szczęśliwego i 
umiejętne jego wykorzystanie. Można wyczuć jakość 
przygotowania metodycznego, a myślę, że tale samo 
uwydatnić się może bezbarwność pracy.

Cieszy się dużem powodzeniem, a nawet jest po­
lecany nauczycielom przez inspektorów szkolnych 
„Rozkład szczegółowy materjału naukowego w szko­
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łach powszechnych", opracowany przez kierownika 
szkoły w Kulczycach Szlacheckich — pana Antoniego 
Strzelbickiego, Rozkład po prostu nadzwyczajny. Roz­
kład przewidujący nawet ilość nowych liter w I Od­
dziale na p~zeciąg jednego miesiąca, rozkład przezna­
czający 3 miesiące drogocennego czasu — luty, ma­
rzec, kwiecień — na zagadnienie czasów w koniuga­
cjach, rozkład, który niewiadomo dlaczego pole.a np. 
w lutym obserwację ryby — ale modelowanie tej ryby 
dopiero w maju, wówczas kiedy z przyrody przewidu­
je obserwację kijanek i gąsiennic a z rysunków chra­
bąszcza. Z historji na całe 9 miesięcy od wtześnia 
do maja włącznie przewidywane są pogadanki o oj­
czyźnie i o rodzinie, a cały 10-ty miesiąc — czerwiec, 
to jest najmniej godzin 4 — 5 poświęcony jest Na­
czelnikowi Państwa. Co można mówić małym dzie­
ciom o Naczelniku Państwa przez kilka godzin? Przy­
znam się, że nie umiałbym tego zrobić! Na tejże sa­
mej stronnicy, przeznaczonej dla rocznika I — 3 kla­
sowej szkoły, znaiduje się temat: glina. O barwie 
gliny mówi się we wrześniu, a o jej plastyczności w 
październiku. Bez liku przykładów podobnych zna­
leźć można na każdej stronnicy.

Parę tygodni temu podczas VI Zjazdu delegatów 
Związku widziałam, jak nauczycielstwo skwapliwie 
kupowało ten zeszyt pana Strzelbickiego, zawierający 
rzekomo — jak mi mówiono — bardzo cenne wska­
zówki w pracy szkolnej. Ktokolwiek miał w ręku ten 
zeszyt z przerażeniem myśli, że znajdz:e się poważny 
odsetek nauczycieli, którzy rozłożą na wzór pana 
Strzelbickiego materjał naukowy, zbałamuceni napi­
sem na karcie tytułowej: „w myśl programu M. W- R. 
i O. P.“, Twórcy programów niechaj wezmą ten ze­
szyt do ręki i niechaj przekonają się, jak ich myśli 
wychowawczo - pedagogiczne są interpretowane.

A. Baranowski
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W sprawie nauki zręczności 

słów parę’

(Pogląd J. Liberty Tadd'a).

Podnietą dla niniejszych rozważań było dzieło 
J. Liberty TadkTa, nauczyciela z Filadalfji, p. t. „No­
we drogi wychowania artystycznego . Dzieło to wy­
warło na metodę uczenia rysunków i rozumienie celu 
tej nauki jako śrośak wychowawczego, wpływ ogrom­
ny. Idea rysunku rozmachowego, łączność modelowa­
nia z rysurkiem, ćwiczenia rysunkowe z pamięci i fann- 
tazji, teorja rysowania obiema rękami świadczą wy­
mownie, jakiemi drogami szybowała twórcza myśl 
Tadd'a, jaki oryginalny a słuszny rozpęd brały jego 
pomysły. L. Tadd poznał dokładnie sloid szwedzki, 
a poznawszy go gruntownie, przestał być jego zwolen­
nikiem. Twierdzi, ,,że piłowanie lub struganie rozwija 
wprawdzie siłę mięśni, lecz nie wywołuje ciągłej pracy 
intelektu, że orzytępia siłę wrażeń, że praca, wykony­
wana narzędziami mechaiucznemi, sama staje się mecha­
niczną, że wszystkie zajęcia specjalne, jak stolarstwo, 
ir.karstwo nie kształcą w rękach niezbędnej uległości 
wobec umysłu, (to nam [łamaczy brak prawdziwej 
zręszności u rzemieślników, wśród których rzemieśl­
nik - artysta jest wyjątkiem, a sztuka rzadkością), że 
mylą się ci, którzy sądzą, iż proces rozwoju ręki zwią­
zany jest nieodłącznie z młotem, piłą i strugiem. Są 
to zarzuty tak mocne i zastanawiające, że zbagateli­
zować je lub pominąć — jak dotychczas — milcze­
niem nie można. Fakt, że wiele rzemiosł nietylko nie 
kształci, ale przytępia ducha, a nawet i ciało, winien 
nas prowadzić do tego, aby nasi uczniowie zdolni byli 
przeciwstawić się temu wpływowi. Jako przeciwsta­
wienie slojdu, propaguje Tadd prace snycerskie. Każ­
dy przedmiot, zanim zostanie wykonany—mówi — wi­
nien być naprzód rzucony na papier, później ulepszo­
ny w miękkiej glinie, następnie wycięty w twardym
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materjale. Metoda zaleca się prostem ujęciem rzeczy 
i kryje w sobie wiele cennych walorów wychowaw­
czych i dydaktycznych. Wybijają się w niej wartości 
rysunkowe, wynikające z nieodzownego przy pra:y 
badania przyrody drogą bystrej obserwacji i energicz­
nej czynności. Przykład porównawczy rzecz najlepiej 
wyświetli, jako szidc ogólny metodycznej lekcji.

mys1 metody 1 aaa a, uczeń, mając przed sobą 
urwany listek np. dębu, przystępuje do rysowanta te­
goż na papierze, celem zaznajomienia się z kształtem. 
Bada go więc i r/suje naprzód kanturowo, uważając 
na rozkład ząbków, ich wzajemny stosunek do siebie, 
podpatruje ich charakterystyczne zwężanie i zmni ;j- 
szanie się ku obu. końcom, baczy na żyłkę główną, 
obserwuje powstanie i bieg żyłek bocznych, celem do­
kładniejszego pogłębienia formy malują sylwetki 
tuszem lub farbą. Następnie przystępuje do lepienia. 
Tu występuje rzecz norva, mianowicie wgłębienia 
i wypukłości, zgięcia i odchylenia, nie dające się 
uchwycić w rysunku, a tak efektowne w modelowaniu. 
Gdy już uczeń wśród tyki sposobności opanował, po­
głębił i utrwalił formę, przystępuje do rzeźbie­
nia jej na pvaszczyźr.ie. Niema tutaj w przeciwień­
stwie do slojdu, żadnego mechanicznego zajęcia, żad­
nych pomiarów, żadnych narzędzi mechanicznych; każ­
dy ruch dłuta jest wynikiem świadomej potrzeby, ręka 
i oko śledzi oznaczoną 'linję i kształt, rozwija się więc 
równocześnie ręka i umysł. W początkach trzeba pod­
trzymać odwagę ucznia, bo pierwsze wyniki mogą^go 
przygnębić; musi on badać i poznawać przyrodę i jej 
przebogate kształty, aż to się stanie jego nałogiem. 
Częste zatem, a cc’we, uwagi i rady nauczyciela win­
ny przychodzić mu z pomocą; dziecko uczy się je ce­
nić, zapala się do pracy, praca staje się dla niego 
przyjemną, oczekuje jej z niecierpliwością.

Tymczasem „użyteczna" praca szybkę uprzykrza 
się „śmiertelnie". Mechaniczna praca staje się—mów: 
Tadd — męką dla dzieci, o ile ciągle muszą robić
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przedmioty do potrzeb domowych, jak koszyczki do 
chleba, wieszadła, solniczki i t p.

Politowanie i niekłamane współczucie dla autora 
ogarnia każdego prawego slojdzistę na tyle zuchwal­
stwa. Opinja ta jednak pozornie tylko jest przesadzo­
na; z pur.ktu widzenia zamiłowań dziecka, ba, i ar­
tysty, znajduje poważne uzasadnienie. Okażmy jeno za­
ciekawienie, co nasi uczniowie wolą, dajmy im głos 
w tej sprawie, a zdziwieni będziemy wynikiem tej an­
kiety i przyznamy Taddowi i tu rację. To pewne, że 
dzieci nie lubią cyrkla, linji i pomiarów; one wolą 
swoje pierwsze występy w dziele sztuk pięknych kon­
tynuować całkiem swobodnie, od ręki też niefrasobli­
wie kreślą i lepią. Gdy im damy jakie narzędzie me­
chaniczne, w tej chwili je uszkodzą lub odrzucą, tak 
mało btrdlzą w nich te bezduszne rzeczy zainteresowa­
nia. Tadd, genjalny znawca duszy dziecka, protestuje 
przeciwko dawaniu dzieciom narzędzi mechanicznych 
przed 16-tym rokiem i przeciwko zmuszaniu do pracy 
mechanicznej, choćby ona szczególnie się uczniom po. 
dobcła, choćby okazywali do niej szczególne zamiło­
wanie. Obawia się zabijania indywidualności przed 
czasem, zabijania jej w zarodku nim się objawi i ust di 
kierunek upodobań dziecka. Uczniowie nasi zachwy­
cają się pracami mechanicznerm wówczas, gdy stracą 
już wiarę w oko. Zmuszając dzieci do mechanicznej 
pracy, narzucamy im nasze starsze zrezygnowanie upo­
dobania i uczymy dzieci dokładności, równości i innych 
cnót, tak przeciwnych naturze dziecięcej i młodości, 
a tak właściwych wiekowi starszemu. Dzieje się to 
kosztem indywidualności.

Najważniejszym jednakowoż zarzutem Tadd'a 
jest, że siloid nie wywobuje ciągłej pracy intelektu, lecz 
utrzymuje go podczas pracy w spoczynku, gorzej jesz­
cze, bo go fałszywie kształci, a nawet przytępia. Cie­
kawie to udowadnia. Podczas, gdy rzeźba jest jakby 
rysowaniem przestrzennem, zmuszającem pracującego 
do olbrzymiego wysiłku, który jest jakby duchowem 
i flzyrznem mocowaniem się z materjąłem i kształtem,
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przy slojdzie oko przestoje pracować ifttensywnie, bo 
znakomicie wyręczają go narzędzia mechaniczne i ii- 
rija, strug, miarka, cyrkiel, a pracujący zbliża się d«|b 
żywego automatu liniującego, strugającego, mierzą­
cego, osadzającego ,.na włos" czopy — czynności w po­
równaniu z rzeźbą ubogie w inicjatywę, mizerne. Oko, 
ten dar boży, który jest tem cliła duszy, czerń słońce 
dla świata, bez którego niema dzieł sztuki, tu jeno 
kontroluje pomiary. Odpada tu całkowicie ta prawie 
nie;'wiadoma, porównawcza siła czynna, niezbędna do 
ścisłego określenia proporcji i v«vmiarów przedmiotów, 
zastąpi ją cyrkiel, ilśnja, iriaika, strug, a także wzór 
szwedzki gotowy. A przecież porównywanie jest t-odaj 
czy nie podstawą, czy nie wszystkiem u całej Ir-aci ar­
tystycznej od małyoh do wielkich art stów. A na — 
slojdzie... Podziw Lałem prace stolarskie artystycznie 
wykończone ludzi, którzy rrgdy oka nie kształcili, 
oni go nie mięli nigdy.,.

Uważam więc, że takie ćwiczenia w drzewie, wy­
magające właśnie badania przyrody, obserwacji wni­
kającej głęboko w istotę rzeczy więcej ćwiczą oko, a 
ćwicząc więcej oko ćwiczą i rękę albowiem z niezmier­
ną słusznością twierdzi Taidd, że „pomierność i ścisłość 
tkwią w oka a nie w recę", To odkrycie odebrało mu 
wiarę w ślojd jako przedmiot kształcący i było hasłem 
do przewrotu w zapatrywaniach na rysunki i prace 
ręczne. W niem też streszcza się różnica między sloj^ 
dem a rzeźbą i programem nauczania obu przedmio­
tów, Uczyć więc slajdu to zrywać łączność ręki z du­
chem, to kształcić rękę nie oko a pracę duch? zastą­
pić narzędziami medhan cznemi. Uczyć zaś rzeźby — 
to utrzymywać łączność ręki z duchem, to kształcić 
rękę i oko, a narzędzia mechaniczne zastąpić pracą 
ducha, albowiem istotą rzeźby jest duch, tak jak isto­
tą silojdu są narzędzia.

Istotnie, uważny i szczery obserwator przyznać 
musi, że znakomici slofdziści są bardzo często slabami 
rysownikami, wprost nie potrafią uczyć rysunków —< 
oto namacalne skutki fałszywego kształcenia oka i ze-



24
stawienia dwuch czynności całkowicie przeciwnych: me­
chanicznej i indywidualnej, oka i myśli z linją, strugiem 
i cyrklem.

Widzimy też, że łączenie ze Slojdem rysunków 
jest eonajmniej ryzykowne, mało tłumaczące się, bo 
też naturalnem następstwem rysunku jest rzeźba.

Chłopcy więc ucząc się slajdu nabierają pewnej 
mechanicznej wprawy, poznają sposoby czysto tech­
nicznej pracy w drzewie a nie zdobywają zręczności, 
która polega — tu dajmy głos Tadd‘owi — „na ś-wia­
domym wolnym wyborze sposobów wykonania pracy, 
sposobów najbardziej odpowiednich dla przewidywa­
nych wyników, która rozwija sprawność ręki pod łbnie 
jak rysunki i modelowanie tak, że za-pomocą ręki mogę 
sobie kształtować wyobrażenia, przyczem związek my­
śli z ręką jest ustawiczny. Czy uczeń przy nauce słoj- 
du kontakt ten ma zapewniony w tak wysokim napię­
ciu duchowem, jak przy rzeźbie? Pozwalam sobie 
wątpić. Są to prace biegunowo różne. Gdy przy 
rzeźbie decyduje indywidualna inicjatywa, poczucie 
kształtu bystra uwaga obserwacyjna, trzymająca pra­
cującego w ustawicznem napięciu duchowem, potrze­
bna przy kaźdem uderzeniu dłutka, przy slojdzie, gdy 
pracujący posiadł wprawę, całkiem spokojnie, prócz 
nieuchronnych myśli o pracy, może dopuścić i myśli 
całkowicie nieslojdowe. Tu bowiem praca nie absor­
buje myśli, więcej ręce Tu zresztą ma wszystko goto­
we: gotową metodę pracy, gotowe narzędzia mecha­
niczne, gotowy kształt, który kopjuje ew, przedtem za­
projektowany, a nie ulegający w pracy żadnym zmia­
nom, nawet minimalnym odchyleniom, zupełnie jak 
przy starej metodzie rysunków, jak przy ornamentach. 
Tu dba tylko o zachowanie wymiarów, o dokładności, 
o te wszystkie zalety, które dobremu „mistrzowi" przy­
chodzą bez namysłu, mechanicznie „od ręki". I tu 
tkwią korzyści wychowawcze, różnica jednak w war­
tości ich jest, w porównaniu z rzeźbą, olbrzymia, taka 
właśnie, jaka jest między rzeźbą a stolarką, między 
dawną a obecną metodą rysunków.
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A kształcenie wyobraźni? Ciekawie pojmują sloj- 

dziści „kompozycje". Chodzą o wyszukanie przedmio­
tu użytkowego, którego opracowanie obracałoby się 
w technicznych sposobach pracy, systematycznie, ko­
lejno poznawanych. Obecnie biorą gotowe kompozy­
cje z gabinetów szkolnych i robią przyrządy fizykalne 
en gros. Pomysły z natury rzeczy ścieśnione i ogra­
niczone, przyczem użytkowość krępuje niezmiernie 
wyobraźnię: tymczasem kompozycje pojęte po rzeź- 
biarsku nie mają ni granic ni miary potrzeba im jeno 
polotu i skrzydeł.

Czv dla chłopców w szkole powszechnej byłoby 
odpowiednie vrprowadzenie w szerokim zakresie mode­
lowania i rźeby zamiast slojdiu.

Chłopcy odczuwają żywo ten rodzaij pracy, a uczu­
cia z nią związane są nawet pierwotniejsze i opano­
wują wcześniej i głębiej dusze dziecka niż wyrabia­
li e przedmiotów użytkowych. Wystarczy rozpatrzeć 
się w świecie dziecka, a przesuną się przed naszemi 
oczyma niezwykłe świadectwa ds sdęcej pomysłowo­
ści i rodzących się uzdolnień. Jeno je pielęgnować 
a nie tłumić. Ot na plażach morskich przyszli inży­
nierowie i architekci, rzeźbiarze i medalierzy, budow­
niczowie warowni i okrętów, badacze sztuk stawiają 
tu pierwsze kroki na różnych polach zainteresowań i 
zamiłowań. Pracują w tym samym maiterjale, mate- 
rjałem tym jest piasek, którego iiżywu dziatwa do 
swoich prac. Widzimy naśladownictwa starożytnych 
dzieł sztuki: tu lew z piasku, kto wie, może dzieło przy­
szłego badacza sztuk starożytnych, poniżej jakaś bu­
dowla, przypominająca starożytne wykopaliska. A ty­
siące figur - pastuszków w szopkach, lub przydrożne 
kapliczki nieznanych wiejskich artystów, czasem nie­
zmiernie charakterystyczne, godne młodych mistrzów 
z Podhala. Dziecko polskie jest więc materjałem pierw­
szorzędnym, a wyniki jego uzdolnień wskazują, że ta 
drogą śmiało iść należy. Zaiste, wyjątkowo ważne mu- 
siały być motywy, któremi kierowano się, gdy zagrodzo 
no dziatwie drogę do poznania tych trudności, tych nro- 
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blemów niesłychanie interesujących i pouczających, ja- 
kicmi tchnie rzeźba. Wiar toby je bliżej poznać. Tadd 
mówi, że „rozróż':.Janie między zręcznością ręki 
a czynnością ł rys tyczną nie jest słuszne, są to dwij 
strony tej samej rzeczy, wymagające równej pielęgna­
cji. Twierdzenia tego rae można zastosować do ry­
sunków technicznych a także i do sl.yjdu, tam wpra­
wa techniczna przychodzi sama przez się, natomiast 
w rzeźbie cudownie się łączy z kształceniem wyobraź­
ni. Nauka w yc snycerstwa i modelował ia w szerokim 
zakresie winna znaleźć się w rzkclle podobnie jak ry­
sunki i modelowanie, a może nawet i w szerszym zakre­
sie, albedem życie wykazuje nam, że rzeźba nie ma 
u nas tak licznych przedstawicieli, jak malarstwo. Kto 
wie, czy zupełne zaniedbanie tej umiejętności w szko­
le nie jest jedną z przyczyn tego stanu rzeczy. To 
pewne, że system slojdowy w przeciwieństwie do rzeź­
by nie budzi talentów, nie porywa i nie daje im kierun­
ku. Inaczej też było w Helladzie. Tam naokoło mi­
strzów skupiała się wielka ilość młodzieży j tam też 
dokonywano dzieł nieśmiertelnych.

Przy wprowadzeniu takiej reformy odpadłyby ze 
szkól kosztowne narzędzia slojdowe jak warsztaty, 
strugi, rozmaite p'ły, tlbowiem przy rzeźbie dobry 
majster skromnymi środkami, małą ilością dłutek osią­
ga wielkie rzeczy; pozat :m tylko palka i przytrzyma- 
dio, przyśrubowane nawet do ławki szkolnej. Pracę roz­
począć można już z dziećmi 8 — 9-letniemi i zarów­
no z dziewczętami, jak z chłopcami. Kobieta jest rów­
nie uzdolr-ona do rzeźby i sznycerstwa jak mężczyzna; 
zupełnie jak z rysunkiem. Rzecz inna ze slojdcm. 
Ostatnio dopiero zrezygnowano z tych eksperymentów, 
bo przecież do tak ciężkiej pracy jak słojd lub stolar­
ka kobieta się nie nadaje. Rzadko też można spotkać 
ją przy warsztacie, podobnie, jak przy... footbalu.

Tematów i kompozycji, odpowiednio metodycznie 
ułożonych, czerpanych z bogatego świata rośHnnego, 
lub zwierzęcego, z zapewnieniem widocznego celu 
jrc.ktyczre^o, napewno nie braknie; mamy też moż­
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ność tworzenia na pierwiastkach polskich, me obcych 
nam duchem i obyczajem, możność podpatrywa1 ia 
i rozwijania tailentów, a wszystko to razem wzięte czy- 
rś myśl Tadd‘a, ze węzechmiar polecenia godną.

Wyznam szczerze, że wiele rzeczy u Tadid‘a nie 
podoba mi się. Pomysł floresu kombinowanego w naj­
rozmaitszy sposób, jako też smak artystyczny Tadda, 
jego sposób zdobienia wydają mi się nieodpowiadnie- 
mi, przestarzałemi. Zbliżyłbym raczej snycerstwo do 
natury, gdzie poczucie kształtu rozstrzyga.

Taka jest treść poglądów Tadd‘a w odniesieniu do 
robót ręcznych. Zbyt szczupłe ramy artykułu nie po­
zwalają tej bogatej treści należycie rozwinąć i zmu­
szają do szkicu; tyle tam cennych uwag, uzasadnio­
nych zastrzeżeń, tyle pietyzmu -dla pracy, że dzieło ze 
wszechmiar godne przeczytaa _

Jeszcze cośkolwiek o Szwedach. Wysłańcy pol­
scy do Szwecji, gorący i zasłużeni rzecznicy prac ręcz­
nych w szkdle polskiej, powrócili stamtąd z wieli iem 
uznaniem dla obyczajów tamtejszych mieszkańców, 
i wypisywali same pochwały, sławiąc ich trzeźwość, 
umiarkowanie, małą przestępczość i t. p. Poniżej zoba­
czymy, że o Szwedach można pisać także całkowicie 
brzydkie rzeczy, bo warto wiedzieć, co pisze o nich je­
dna z najtęższych głów myśi iccj Polski, St. Przyby* 
szewski, w „Moich współczesnych".

„ ...skrajniej konserwatywnego elementu, jaki 
przedstawia chłop skandynawski, nie znajdzie chyba 
nigdzie... nieubłagane są te chłopskie rządy — garść 
szlachty szwedzkiej mało wchodu w rachubę — dla 
wszelkich wybujałości, śmielszych zapatrywań, wogóle 
dla wszystkiego, oo porad zwykłą miarę wyrasta. Każ­
dy śmielszy utwór wywołuje już nie burze, ale hura­
gany oburzenia i iugdizie nie jest tak łatwo silnemu 
a odważnemu artyście dostać się na listę pro­
skrypcyjną, jak właśnie w Skandynawji. Ibsen 
musiał stamtąd uciekać i pół życia strawił za 
granicą i jeżeli dramat jego „Podpory społeczeń­
stwa". w którym z zajadłą wiernością odtwarza tam­
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tejsze stosunki towarzyskie i społeczne, wywołał gro­
zę i najwyższe oburzenie, to dramat jego ..Upiory" 
stał się przyczyną niebezpiecznego wrzenia w całem 
społeczeństwie. Trzeba było długich lat... aby Ibsen 
mógł zamieszkać w ojczyźnie. Trzeba było głosu całej 
Europy, a5y zrozumiano, jaki ma'atak narodu przed­
stawia Ibsen. I Ame Garbourg musial się tułeć długi 
czas za granicą, zanim mu wybaczono jego pierwsze 
i najtęższo powieści, Hans ‘Jager zdołał umknąć 
w przeddzień aresztowania, a malarz Christian Krogh, 
również doskonały pisarz, mocno otarł się o więzienie 
za swoją powieść „Albertine". W Szwecji szczwano 
na Strindberga całe życie, dopóki nie dostał obłędu 
prześladowczego; liryka wielkiej miary Tródinga unie­
szkodliwiono w domu obłąkanych, a Ola Hanson, po 
napisaniu pierwszego swego tomiku nowel zmuszony 
był czemprędzej swoją ojczyznę opuścić... Herman 
Bang znalazł przytułek w Ameryce, a wspaniały liryk 
Holger Drachman nie opuszczał do końca życia Ham­
burga. Żeromski otrzymałby za swoje .Dzieje grze­
chu" conajmniej 2 lata więzienia w Stckholmie, Dani­
łowski skazanyby był za „Magdalenę" na ciężkie ro­
boty za ,.Legerdę“ wysłanełw Niemojewskiego do 
jakiejś kolonji zamorskiej, a Bóg mnie ustrzegł przed 
losem 0. Wilda za „De profundis". Działo się to nie 
w mrokach średniowiecza, lecz współcześnie. Oto bło­
gosławiona ojczyzna szwedzka, ojczyzna slojdu, który 
trafił do przekonania wszystk: di obywateli i zakwitł. 
Kraina już rie agresywnych, *de sytych obywateli, wro­
gów „wszelkich wybujałości i wszystkiego, co nad 
zwykłą miarę wyrasta".

Czy jedrrak to, co wytworzyli na „ezport", co tam 
cieszy się lakiem uznaniem jest odpowiednie dla nas, 
bez zastrzeżeń, bez wolnej, szerokiej dyskusji? (Tadd 
twierdzi, że słojd dobry jest dla Szi/edów, gdzie z po­
wodu długich nocy trzeba dzieciom obmyślać coraz to 
nowe zabawki). Co rozwija samodzielność, a co ruty­
nę? Co kształci, a co przytępia ducha? Czy się Tadd 
myli i gezie? — oto pytania, które cisną się po prze­
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czytaniu dzieła Tadd‘a, tego teoretyka, fachowca, pe­
dagoga i artysty w ;idntj osobie, a pond wszystko 
gorliwego rzecznika robót ręcznych w szkole. Jakże 
ciekawie postąp'li z nim slojdziści! Prawdziwie po 
szwedzku. Podeważ uwag jego nie można w żaden 
fcposóh nagiąć do sk jdii, wyrzucili go poprosili ze 
społeczności obrońców idei prac ręcznych w szkole, 
i nigdzie w żadnern dziefla pałskiern, jak i niemiecktem, 
traktuijące.n o slajdzie, nie można się doszukać odpo­
wiedzi na jego zarzuty, nawet nazwiska niedowiarka 
spotkać nie możra, choć czytałem .i pytałem w tej 
sprawie wielkich i małych, starych i młodych dalekich 
i tilizkich. Wszędzie grobowe milczenie—to jedyna od­
powiedź. Możliwe, że wz niiar.ka ta przerwie ciszę i wy­
woła niezbite dowody, rzeczowe argumenty, któremi 
zwolennicy tego słówka „dlaczego’* będą w zupełności 
zaspokojeni. A warto pokusić się o udowodnienie tej 
sławy zażywającemu autorowi, że się myli, tembardziej, 
że o kształcenie młodzieży i o jej prawidłowy rozwój 
tu chodzit

Roman Kozioł, Wieliczka^

Sprawozdania i oceny.
o schematyzmie lwowskim.

Nakładem wydawnictwa książek szkolnych we Lwowie 
wyszedł w drugiej połowie łipca b. r. pierwszy ..Spis nauczy­
cieli publicznych szkół powszechnych i państwowych Semina­
riów nauczycielskich oraz spis szkół w okręgu szkolnym lwow­
skim, obejmującym województwa lwowskie, stanisławowskie 
i tarnopolskie", w opracowaniu prof. Seweryna Lehnerla.

Publikację tę, której brak oddawna odczuwać się dawał, 
powita nauczycielstwo niewątpliwie z uznaniem dla pracy au­
tora .zwłaszcza gdy się uwzględni okoliczność, ż? pracę tę roz­
poczynać trzeba było od fundamentów. Wyrasta też ąna znacz­
nie poza ramy zwykłych schematyzmów osobowych, wydawa­
nych do r 19M przez Polskie łowarzystwo Pedagogiczne we 
Lwowie, wydana w starannej kartonowej seacie, pod
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dcm typograficznym bez zarzutu, nagromadzeniem mnóstwa dat 
odpowiada raczej wymaganiom statystycznego sprawozdania

Znajdujemy tam, obok spisów nauczycieli szkół powszech­
nych, Seminariów państwowych i inspektorów szkolnych z po­
daniem dat osobistych, studjów i kwalifikacji zawodowych, ze­
stawienia osobowe Kuratorjów w calem Państwie, tudzież ko­
misji egzaminacyjnych i kursów państw., istniejących we Lwo­
wie. Dalszą część zajmują tabelaryczne zestawienia woje­
wództwami szkół powszechnych publicznych i prywatnych, 
z wyczerpującemi datami statystycznemi, dalej liczbowe zesta­
wienia ilcści dzieci w roku szk. 1922/23, również podług wo­
jewództw, potem wyniki nauczycielskich egzaminów kwalifika­
cyjnych, wreszcie daty, odnoszące się do publicznych państwo­
wych i prywatnych Seminarjów nauczycielskich, szkół śred- 
nicli ogólno kształcących i zawodowych. Oprócz dat powyż­
szych, znajdują się też wyciągi najważniejszych ustaw i rozpo­
rządzeń. Słowem, obfte źródło wiadomości o stanie szkolnic­
twa na terenie Kuratorjum Okręgu lwowskiego.

Pożądanem byłoby, by wszystkie Kuratorja w Państwie 
posiadały takie spisy, lub, żeby wreszcie Min. Ośw. Publ. po­
myślało o wydaniu ogólnego spisu, nie wyłączając szkolnictwa 
średniego, zawodowgo i wyższego.

Zrozumiałą jest rzeczą, że praca prof. Lehnerta, jako 
pierwsza próba statystycznego ujęcia stanu szkolnictwa pol­
skiego v> ckręgu lwowskim z olbrzymią ilością cyfr i dat, nie 
może być wolną od drobnyclwomyłek, w odniesieniu zwłaszcza 
do dat osobowych, jak roku urodzenia, czasu rozpoczęcia służ­
by, kwalifikacyj zawodowych etc. Omyłki te dadzą się łatwo 
w następnych rocznikach sprostować. Inaczej natomiast trak­
tować należałoby pewne uchybienia zasadnicze, spowodowane 
widocznie przez niektóre inspektoraty, które uważały za ko­
nieczne przy nazwiskach swych inspektorów lub zastępców 
podawać wszystkie możliwe ich tytuły, kwalifikacje i odzna­
czenia ze skrupulatnością wprost niezwykłą, a poniechał zu­
pełnie tej ścisłości przy nazwiskach osób stanu nauczycielskie­
go. z wyjątkiem nauczycieli posłów i senatorów. Dobrze jest 
dowiedzieć się ze schezmatyzmu, że ten i ów inspektor, czy 
jego zastępca piastuje godność członka zarządu, prezesa lub 
wiceprezesa koła T. S. L., czy bursy gimnazjalnej, składnicy 
kółek rolniczych i t. p., lecz dlaczego nie ma się — kto cie­
kaw — dowiedzieć tego samego i o nauczycielu? Na obcym, 
łub nie znającym stosunków czynićby te mogło wrażenie, że 
Ba obszarze okręgu szkolnego lwowskiego wyłącznie sami in­
spektorowie lub zastępy inspektorów zajmują pewne stanowi­
ska kierownicze i godności w instytucjach kulturalnych, spo­
łecznych i narodowych, a nauczycielstwo albo wcale w nich 
nie pracuje, albo spełnia najwyżej funkcje wykonawcze, o któ­
rych nawet wspominać nic warto. Każdy nieuprzedzony jednak 
i znający stosunki rozumie i wie, że tak nie jest, że nauczyciel-
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stwo nasze zdobywa sobie pracą własną stanowiska nawet 
przodownicze we wszystkich dziedzinach życia narodowego, 
równoważące z pewnością godności inspektorów członków rad 
gminnych lub godności, piastowane w kołach Związku inspek­
torów szkolnych. Ileż to jednostek nauczycielskich posiada stop­
nie oficerskie w W. P., osiągnięte pracą, poświęceniem i tem, 
co boli! Ile wśród nich oznaczeń, ofiarą krwi zdobytych, od­
znaczeń, przynajmniej tyle wartych, co „pochwalne odznacze­
nie służbowe i wojskowe" chociażby inspektora z Peczeniżynal 

Zestawienie tych i tym podobnych faktów np. co do stu- 
djów, dowodziłoby stosowania podwójnej miary. Z jednej stro­
ny starano się walory pewne podwyższyć przez podkreślenie, 
z drugiej strony obniżyć przez przekreślenie i zamilczenie.

Jeżeli się o faktach tych wspomina w uwagach nad cen­
ną pozatem publikacją, to czyni się to nie w innym celu, jak 
tylko w tym, by następne wydania wolne były od omyłek 
i uchybień, które dziś jeszcze wytłómaczyćby można przeocze­
niem, a których pozostawienie w przyszłych wydaniach mogło­
by się spotkać z zarzutem tendencyjności.

Brzeżany w sierpniu 1924 r.
Ludwik Galaczyński,

OD REDAKCJI.

Sekcja Pedagogiczna Zw. Pol. Naucz. Sz. Powsz. 
pragnęłaby nawiązać stosunki z Sekcjami Pedagogicz­
nemu Ognisk prowincjonalnych i w tym celu olwiera- 
w najbliższym numerze „Pracy Szkolnej" dział kore­
spondencji-

Pragnąc przyjąć współudział w wysiłkach Sz, Ko­
legów i Koleżanek, pracujących na prowincji, Zarząd 
Sekcji Pedagogicznej zwraca się z prośbą o nadsyła­
nie zgłoszeń, dotyczących zaspakajania potrzeb i oka­
zywania pomocy, niezbędnych dla pracy, zarówno me­
todycznej, jak wychowawczej, na terenie szkoły po­
wszechnej. Pomoc ze strony Zarządu Sekcji Peaag. 
polegać mogłaby narazie, na wskazywania biHjogra- 
fji do wszell'.'h kwestyj, związanych z pracą nauczy­
ciela wychowawcy, na pośredniczeniu w zakupie ketą-
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żek lub pomocy naukowych, na wyszukiwaniu prele­
gentów w razie zapotrzebowania ze strony Ognisk Pro­
wincjonalnych. Najszczersza chęć uctwienia Sz. Ko­
legom i Koleżankom trudnych warunków pracy na pro­
wincji, podsunęła Zarządowi Sekcji Pedagogicznej 
myśl podjęcia próby współdziałania; rozwój i granice 
tego współdziałania uzależnione będą przedewszyst- 
kiem od stosunku, jaki Ogniska prowincjonalne zajmą 
względem naszej propozycji.

Sprawy służbowo - administracyjne nie wchodzą 
w zakres działalności Sekcji Pedadogicznej.

Za Zarząd Sekcji Ped. Zw, Pcls. Naucz. Sz. Pow, 
Przewodnicząca: Mar ja Librachowa. 

Człon- Zarządu: W. Dziubińska.

P. S. W dziale koresnondencji w „Pracy szkol­
nej, która jest organem Sekcji Pedagogicznej. Re­
dakcja udzielać będzie również odpowiedzi Sz. Kole­
gom i Koleżankom, w sprawie rękopisów, nadsyłanych 
Redakcji do druku.

Adres dla listów: Polna 40, m. 5, Marja Libra­
chowa,

TREŚĆ Nr. 8. T. Kupczyński: O wychowaniu obywatel- 
skiem. A. Baranowska: W sprawie rozkładu materiału nau­
czania. R. Kozioł; W sprawie nauki zręczności słów parę. 
Sprawozdania i oceny: a) Związki młodzieży, L) O schematyz­
mie lwowskim. Od redakcji.

Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7.


